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TREŚĆ: Jezus żyje! — Szedł mietrz... (wiersz). 


Przeklęty. — Książka o Doktorze Luterze. 
warzyszenia Polskiej Akad. Młodzieży Ewang. w Poznaniu. 
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Wiadomości z kościoła i ze świata. — Od Adminiatracji — Ofiary 
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WSZYSTKIM SZANOWNYM 1 MIŁYM CZYTELNIKOM ł CZYTELNICZKOM BŁOGOSŁAWIONYCH 
] RADOSNYCH ŚWIĄT ZMARTWYCHWSTANIA PAŃSKIEGO. ŻYCZY 


Ks Stefan Stegman. 


Łowicz. 


JEZUS 


N «| zabiliście dawcę żywota, którego 
Bóg wzbudził od umarłych. czego my świad- 
kami jetleśmy”. 


Dzieje Ap. 3, 15. 


Wielkanoc! Zmartwychwstanie] Czyż nie wyrywa 
się całkiem odruchowo z duszy naszej okrzyk pełen ra- 
dości, okrzyk chwalący Boga za to, że wogóle mamy 
tę Wielkanoc, że możemy mówić o zmartwychwstaniu? 
Bądźmy szczerzy: któż chciałby być i żyć bez Wielka- 
nocy, któż chciałby widzieć śmierć ukochanego człowie- 
ka bez wiary i nadziei wielkanocnej? 

Porzućmy troski, osuszmy łzy, nie trwóżmy się, 
gdyż Chrystus Pan zmartwychwstał i pragnie darzyć 
ciebie i mnie tem zwycięstwem, które odniósł. 


„Jezus żyje w Nim i jal 

Śmierci, gdzież są trwóg twych cienie? 
Jezus żyje, więc mi da 
Zmartwychwstanie i zbawienie, 
Wznianie. da kwiatłości mię; 

Tej ufiośct trzymam się!” 


Rozkołysały się wszystkie dzwony, dzwony wiel- 
kanocne i pragną wydobyć z twej duszy wyznanie 
szczere i głębokie, że ta wielka prawda, którą głoszą 
światu, to nowina radosna, której na imię: „Jezus żyje” 
odpowiada najwewnętrzniejszej potrzebie twego serca, 
zaspakaja gorący głód twej duszy, wypełnia tę ziejącą 
pustkę, tę otchłań bezdenną, jaka się otwiera pomiędzy 


REDAKCJA „GŁOSU EWANGELICKIEGO". 


ŻYJE! 


zkielkiam, zycia (pelna zyciali RARNEdE N 
w obliczu śmierci 

RozWAP API Ln A Zony; dzwony WETERE 
nocne, huczą i śpiewają w zawody z pieśnią skowron- 
RER aA NA ic a W 
tować tę prawdę, że Jezus Chrystus, twój Zbawiciel nie 
mógł być w żadnym razie pochłonięty przez śmierć, 
nie mógł pozostać w grobie Ten, który jest słońcem 
Pisma św, słońcem świata i „księciem Żywota,” 

Rozkołysały się dzwony i chcą ci powiedzioć, że 
złość, zemsta, nienawiść i okrucieństwo, szydercza zło- 
śliwość i obłuda Jego wrogów nie mogła zwyciężyć, nie 
mogła napawać się tryumfem, że nie mogli ostatecznej 
racji mieć ci, którzy wszystko czynili aby Go zgładzić 
i zatrzeć ślad Jego nauki, Jego Światła i Miłości. 

Rozkołysały się dzwony, dzwany wielkanocne, 
brzmią i huczą, niosąc hejnał pod niebiosa, — wkradają 
się swym echem do twej duszy, da twego sumienia 
i dzwonią w pytaniu: a wina, a przech, twa wina, twój 
grzech?! Przecież w Wielki Piątek w ukrzyżowaniu wi- 
działeś i czułeś też i swój grzech, a Bóg jest stokroć 
większy niż wszystko, i dlatego dał nam przez zbudze- 
nie Chrystusa z umarłych ten wielki dowód, ten wielki 
znak swej łaski i odpuszczenia — inaczej chyba być 
nie mogło. 

Na potwierdzenie tego wszystkiego słyszymy sło- 
wa w tekście naszy: „Czego my świadkami jesteśmy 
i czyżbyśmy nie mieli ufać Piotrowi? Dlaczegóż? A czyż- 
byśmy nie mieli ufać wszystkim tym postaciom z l9 stu- 


Su. 2 8 Ł GG 
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leci, tym prawdziwie szlachetnym ludziom, a tacy prze- 
So AE a n E ar ea eai (KCHE. 
Korda ma io EE mo a aaa CHE 
wiary w Chtystusai jego zwycięstwo; weżmy tu, krótko 
wspominając, tylko autorów naszych pieśni — ileż tam 
siły, potęgi, niezachwianej ufności! Ci ludzie stali na 
e SI AWZ EA 

A jednak — dzwony Zmartwychwstania chcą nam 
jeszcze powiedzieć coś więcej — rozkolłysały się i nie 
chcą póły umilknąć, póki nie wysłuchasz z ich cudnej, 
wiośnianej, wzniosłej melodii jeszcze czegoś więcej: że 
nie na tem koniec, że kompletną pewność, ufność i prze- 
konanie dopiero wtedy się znajdzie, zrodzi w tobie, je- 
żeli to wszystko stanie się twoim własnym przeżyciem. 
To, co nam mówi Piotr, czy Paweł, czy szereg in- 
nych nowszych bohaterów wiary, to jest, wielką rzeczą, 
ale ta jest począlek naszej prawdziwej, osobistej, 
istotnej, żywej wiary. to jesi onym świętym początkiem 
i bodźcem do niej. Daj Boże. abyśmy doszli do takie- 
go wyznania wielkanocnego i usłyszeli w sobie głos, 
jako odpowiedź na rozkołysane dzwony, to co kiedy: 
rzekli też ludzie: „lż już nie dla twojej powieści wie- 
rzymy: albowiemeśmy sami słyszeli i wiemy, że ten jest 
prawdziwie Zbawiciel Świata, Chrystus"; a wtedy ostat- 
nim akordem będzie dziękczynienie w ukorzeniu ale też 
i w blasku błogosławieństwa: „Ale niech będzie Bogu 
dzieki Ak)órldatiRamiiżwycjęstwo przez Pana hatiega 
Jezusa Chrystusa", 


„On słabego wesprze mie. 


Tej ufności trzymam się.” Amen 


Zygmunt Luberłowicz. 


Szedł mistrz... 


Szedł mistrz przed nimi jako tęczy łuk 
i w aureoli jak słońce rozgorzał... 
Ślepiec tę jasność nawet widzieć mógł 
1 konający zrywali się z łoża, 

patrząc na Zjawę tę w różanej bieli, 

a oni przy Nim szli i nie widzielil... 


| szedł przed nimi jasny Jego Duch, 
brzmiała słów Jego melodja różowa, 
głusząc się zrywał, nadstawiając słuch 
krzykiem się życia roześmiał niemowa, 
słysząc, jak grają na harfach anieh, 

a oni obok szli... i nie ałyszelil.. 


Ust |ego tchnienie — było wonią róż, 
przedziwna słodycz w głosie Jego drżała — 
i serce w nich się rozrzewniało już, 
ostatnia wiląła w niem krzemienna skała... 

i już... iść chcieli za słów owych wonią, 
lecz przeoczyli... | teraz nie zgonią! 


Szła z nimi Cisza, najjsśniejsza z cisz, 
droższa od skarbów wszystkich świata króli, 
lecz oni smutni, wpatrzeni w swój krzyż, 
słów nie pojęli — Mistrza nie przeczuli, 

i choć kęs chleba łamali z Nim spałem, 
nimbu nad Jego, nie dostrzegli czołem... 


| przeszedł mimo... a pozostał błask, 

woń Jego skrzydeł jasną i różaną 

serce do Jego zatęsknione łask 

do medliiws anace na kalana a 
Promień świetlany. ginący w oddali. 

cóż? — kiedy Misirza swego nie poznali!... 


| zastajsujalło WA pozeatniizni, 

serce brzemieniem przywalone smutku. . 

bo już jak obłok odlatywał w dał... 

A był tak blisko... Szedł tak pomalutku, 

że tknął ich ramion swych skrzydeł przelote 
Ach! — czemuż prędzej nie wiedzieli o tem 


Andrzej Niemojewski. 


Brzeklęty 


Męka cielesna trwała krótką chwilę. Poddał wię jej dabrowol- 
nie, bo mniemał, że ona położy kaniec kstuszom ducha, które były 
o wiele atrazniejsze, niż głosiły wazystkie legendy o zdrajcach. Ogar- 
niał go wprawdzie lęk przed śmiercią i koneniem. ale było mu tak 
nieznośnie, tak ciężko. że zwalczył nawet ów lęk tajemniczy i z uznu- 
rem u 6zyj rzucił się z gałęzi drzewa figowrpo, 

tew zalała mu oczy. Paczął się dusić i chwylnć rękami po- 
Chciał dłonią ująć sznur nad 
Miotał się rozpaczliwie Ale już 
Sznur zscjskał mu szyję i tamowsł oddech. Wtedy 
że lo koniec wszystkiego. 
szalały jeszcze w jego głowie. Szeroko rozwariemi 
oczami palrzył i widział przed sobą świst pogrążony w jakiejś kw. 
wej siności. Potem świni cały poczerniał, a w myślnch jego powstał 
zamęt | nic już nie wiedział. Zatracił pamięć tego co jent i ca by- 
ło. Jak to długo trwało. nie wiedział 

Nagle zdała mu się. że leży w ogrodzie pod drzewem i śpi. 
Przez wen czuje, że mu głowa cięży i dzwoni w miej coś jak dwn 
młoly kowalskie. uderzające a kowadło. Serce bije nierówno. a zim- 
ny pot oblewa czoło, Przypomina wobie, że przed zaśnięciem popeł- 
nil jakiś czyn. który będzie »lraszy w nnitępitwach odbierze mu 
apakój na z iągnie nn jego głowę przekleńnwo. Ogar ai 


powietrzu. by znowu czepić nę galę 
głową i podciągnąć się ku górze. 
było zapóźno. 


dobywając z jego aeaa wnętrea coś przera: 
nego. przed czem już teraz drży i zimnym potem a 

Odemknął oczy. podniósł je ku liściom drzewa figowego i uj- 
rzał siebie powieszanego na gałęzi. Rude włosy. zlepione palem, 
opadly na szerokie barki, ręce i nogi kurczowo w dół wyciągnięte. 
Twaty nie widzi. gdyż trup wisi do niego plecami zwrócony. Ogar- 
nia go wsiręt i pragnie nie patrzeć, chce odwrócić oczy. Patrzy po 
innych drzewach. które licznymi rzędami obrnstały pagórek. malejąc 
w oddali. Ale wnel u gałęzi każdego drzewa aż hen do muru zaw. 
cień podobny do rudego wisielca. Zwraca aczy ku niebu. ale drz 
wa wyrastają razem z jego spojrzeniem aż pod firmament, a u gałę 
wiszą sztywne Cienie z kurczawo w dół wyciągniętemi rękami i noga- 
mi. Pachylił więc głowę na piersi i dłonie położył nn ocznck. aby 
w jakiś sposób przestać widzieć. 

Po niejaliej chwili usłyszał kroki człowieka, kióry wyszedł 
z przedsionka domu i dążył wolno przez gaj. Odmawiał szepiem mo- 
dlitwę; wyrazy mieszały się z lekkim azmerem liści Szedł bardzo 
wolna. przystawał. ale kierowal się do drzewa ligowego. Kroki tega 
czlowieka i szept jego modlitwy słyszał coraz bliżej i wyraźniej; ogar- 
nął ga nawy lęk. chciał zerwpć się z ziemi i uciec. Ale wtedy prze- 
kanał że nie leży na ziemi. ale jakby w powietrzu. Odjął dłonie 
od oczu, epojrzał po aobir. Ręce jega, podobne do piegowatych rąk 
rudego wisielca. były jednak bezbarwne. cieniste: tak sarna nagi 
ta ktora EO OU Aaa StApania zbliżely się batda, 1 Girdob Naa 
le posłyszał krzyk i szybkie kroki w stronę domu, z którego wyległa 
gromadka ludzi. Rozmawiali bezładnie. z wymschiwaniem rąk. z wy- 
aniem wakazujących palców w stronę gaju. gdzie stało skryte za 
owe drzewa figowe. Cała gromadka ruszyła 
pod górę. otaczyła wisielca: ałychać było cmoka 
kizyki; widać wznoszenie ramion pod nieba. poczęło 
słońce. a w gaju uczyniło się mroczno. Właśnie ktoś wy- 
powiedział jego imię, a gromadka powtórzyła je z przerażeniem, 
Ciemność padła na gaj. Ludzie z krzykiem uciekli w głąb domu 
d ziemią, 
ego muru i zno- 
wu przez rzędy drzew, u kiórych wisiały sztywne cienie, Uczyniło nię 
ulraszno w onym gaju. Zdawało dego drzewa wychodzi 
jęk, a liście w drżeniu awem nzumiały ał lęk 
i abrzydzenie. Powiew niósł go prz . następnie do przedaion- 
ka: w otwarych izbach błyekały światełka lampek alejnych; ludzie 
chodzili wzdłuż i wszerz. rozdzierając szaty i rwąc włosy e głowy. 
Patrzył na nich przez chwilę. gdy wtem poniósł go powiew dalej, 
przez sień, na drugą stronę domu, na wązką a długą uliczkę 
m zupełna. tylka z głębi domu dochodziło 
zawodzenie, narzekanie i płacz, Na zakręcie ujrzał tuman kurzu, 
a poza nim gromadkę mężczyzn, niewiast i dzi rozpra 
szeptem. Powiew poniósł go w inną stronę. Wazędzie widzi 
nace gromadki, powra: 
idąc, oglądali się z trwogą poz. 
lić na rękach matek. 
na którym gromadził się lud. Na wszysikich ustach było jego imię. 
Każdy wymawiał je ze zgrozą, a zarazem powtarzał imię Sprawiedli- 
wego, który sekona? w dziwny sposók i śród przersżnjących okaliez- 
Inni powiadali. że nie skonał. tylka amdlał Jeszcze inni twier- 
że o zachodzie słońca zatąpił z krzyża T ruszył ze owymi ucz- 

Powsiały liczne eprzeczki. Ale nadbiegli ludzie. 
że napewno umarł. gdyż zdjęto go 
złożono do grobu. Wtedy wielu się znacznie uspok F 
się do domów. a ci, którzy pozostali na placu w./cieniachadtcnych. 
poczęli wyklinać zdrajcę. dobierając sirasznych złorzeczeń. 

Wiedy powiew pobici ho dalej” przez. AISE placa i zauiki: 
Blizko bramy na drodze ujrzał znowu gromadkę ludzi. Chciał ją mi- 
nąć. ale powiew niósł go w tamtą stronę. W pośrodku gra- 
i azla Matke Spreniedliwego. z Iwaczą bladą jak płótna. iz sine" 


u. 


adr: 


GPE OGS 


E WAN- GELI 


GEM Str. 3 


mi kalami pod oczyma i z źrenicami zwróconemi błędnie prze:| sie- 


Z piersi jej dobywało się urywane szlochanie. Podirzymywala 
wóch płaczących uczniów. którzy się nie ulękli i z miasta nie 
li A na obliczu Matki był <aki ból. że dobrze ziemi, iż w cie- 


ach nacy tonęła. nie widząc go. Któryś z uczniów wymówił imię 


zdrajcy, Z pasiniałych ust Matki wybiegł ledwie ałyszalny szept. 
którym zdrajcy przekaczała. A właśnie powiew wiatru stawił go 
w pobliżu. È krzyknąć, rzucić się 2 rozpaczą da jej «l 


» potem szlochając. pochylić głowę ku ziemi 
Ale był bezsilny. Pawiew poniósł go dalej. 
a gromadka znikła w mroku nocnym. 

Błąkał się z wiatrem dokoła murów miasta, wpadał przez bra- 
my. mijając niepostrzeżenie strażników, i znowu krążył po ulicach 
i ogradnch. Znalazł się w ten sposób w gaju oliwnym. śród którego 
leżał twarzą na ziemi mąż pewien i gorzka płakał, On w chwili sta- 
nawczej uląkł się i zapar? Sprawiedliwego. Teraz ciężko płakał nad 

Nikogo nie winił, tylko siehie, bo upadł, bo się wyparł praw- 
dy. Jakże kierować będzie tą kruchą nawą rybacką. kiedy za pierw- 
szym podmuchem burzy uciekł do wygodnych. spokojnych brzegów? .. 
Jakże dzierżyć będzie kij pasterski, kiedy wierna trzoda rozproszyła 
ję, kiedy jeden pocałunek zdrmjcy w niweca cbrócił wazysiko i kie- 
dy wybrani poczynają nieufnie na siebie spoglądać? lochu? 
nad sobą, nad zaprzaniem. nad Sprawiedliwym. nad wybranymi, 
nad zdradą. 

Wiatr poruszył gajem aliwnym. a cień z powiewem płynął da- 
lej. przez bramy, ulice. zaułki, dokoła murów i zatrzymał się w agro- 
dzie, w którym u grobu dziesiętnik pieczętownł skalę. a rotmi: 
swej roty ustawiał żołnierzy, mających przez całą noc czuwa. 
kamieniu. Gdy dziesiętnik skończył pieczętowa rot 
«wą ratę i oddalił wę. Żołnierze poopierali włócznie o 
zdjęli chełmy i poczęli rozmawiać. Dzieaiętnik przechadza; 
myśleniu. Powiał zimny wiatr. Pomiędzy żołnierzami pow 
wa a udrajcy. 

| nagle zdało mu wię., że niebo. ziemia, drzewa. domy. kamienie, 
ały i całe przyrodzenie ma uu na tych ustach jedno okropne 
imię. które jeat jego imieniem. | przestraszył się tego sirasznego roz- 
głosu, przestraszył się samego siebie przestraszył się swej duszy 
i zapragnął adstać od niej, zapragnął uc ec przed samym sobą. 

Powiew stał się silnisjsaym i uniósł po z owego ogrodu, obsta- 
wionego żołnierzami. Wypłynął na pola i drogi. Ale dostrzegł w po- 
nocnej. że prąd powietrza nie parusza drzew przy drodze. nie 
anåw piaaky, chać staje się coraz ailnicjszym i poczyna 
¿ go jak burza. Z rozwianym włosem. z ręksini nad głową | ze 
akrzywionem z przerażenia obliczem wiał tak w obłoku burzy nad 

i a ciemność dokoła stawała się coraz gęatszą 1 wycie wichru 
kropniejszem. Polem rozległy się w tym wichrze tani. 
nawoływania i śmiechy. Włosy począły mu się jeżyć na głowie. 
Wywrócił oczy, biegł. płynął. boiąc nię obejrzeć poza ai 


przy 
strz zabrał 


zdawało mu się, że ktoś go ściga, tylko wskutek 
nim nie może. Pogoń była rozproszona. Światy i nawoływania roz- 
legały się w różnych atranach Niekiedy głosy mijały go. 


a nim. Przechylił glowę w tył. 
je ucha. wyprężając równocześnie. aby ga burza łatwiej 
nieść magła. Przez ezan jakiś ełychać była tylka szum wichru. Ale 
bawem zauważył, że głosy poczynają gromadzić się za nim, rozle- 
gają się wprawdzie bardzo daleko, ale już są na tropie. Teraz zro- 
zumiał, że i 1g szaleje m. a on uchodzi. Krzyki, poświ. 
ty. nawoływania zbliżały się ustawicznie i teraz mógł już rozróżniać 
głosy pochodzące od różnych postaci. Jeszcze przez chwilę łudził się, 
że In głucha wrzawa paza nim nie tyczy go. że ta nie pościgi i że on 
ucieka. Ale nagle posłyszał awoje imię. Wtedy ogatnęłe go rozpacz 
blizka obłędu. Rzucił się ze wzniesionemi rękami naprzód, kładł się 
na wichrach, szalał z burzą nad ziemią. nie patrząc poza siebie. nie 


jąc drogę przed nim lub 


widząc nie przed sobą. nie myśląc, miotany strachem. okropną bojai- 
i Ale 
k 


męką i obrzydzeniem. Wiedy przyciehła za nim na chwilę. 
nagle a jakie pół mia pawateł gwar zmięszanych głosów. wrz 
świat. chiehat. Wtedy wezbrał w nim gniew. gdyż zrozumiał, ż 
pańcigiem już nie ujdzie. Cokolwiek stać się miało. niech się sianie. 
hyle prędzej. Przystanął. wrzawa za nim zamieniła się w wybuch pie- 
kielnej radości. Obrócił ag. apojrzał — nagle wszystko ucichło, znik- 
ło Puste nocne dale, tylko wicher dmie z wielką gwałtownością. 
Pot perli mu na czoło; osłabł i chciał spocząć. Ale 
nie mógł uchylić i: powiew burzy niósł go dalej na pols- 
mi. Zrazu uspokoił się nieco. | l płoszyła chwilowy 
spokój i przejęła go jeszcze większą bojażnią. niż przedtem. Głosy. 
które nagle giną w powietrzu. Ją zapawiedzią rzeczy omatecznych. 
Zaczął więc znowu bieżać z wichrem. rwany coraz gwałiow- 
niejzą burzą. Jakoż po chwili owały się znowu szepty. zrazu bar- 
dza daleko, ale potem caraz bliżej, Ż szeptami łączyły si 
nawaływania. lm prędzej płynął przez powietrze, tem bliżej i 
niej rozlegała się za nim wrzawa Teraz ułyszał już groźby. urąge: 
Pościg a za nim, pędzi imá jednym kierunku począł 
z dwóch atron 
Przypom 
i obejrzał u 
tawać w ten 
przeklął uwój postępek, kd 
W chwili bowiem, gdy obrócił się poza siebi 
legł się piekielny śmiech, po którym nastała przerażająca c 
atrzeń w gårze poczęło »ię rozj. Rozstąpiły się chmury i ujrzał 
tą gważdziami do nieba. Na sinem czole korona cier- 
pod każdego kolca cieka Szeroko rozwarte oczy 
niego 4 wyrazem strasznego wyrzutu. Spiekłc. apękane usta 
rozchylają się i szepczą jego 
Nie mógł znicić tego widoku. odwrócił twarz z okiopnem prze- 


krew. 


Tażeniem i począł uciekać Zawyły za nim tysiączne chichoty, po- 
ty. grożby, przeklinania. Głosy te gnały go przez nocne przestwo- 
ry dysząc. jęcząc 1 wyjąc z bólu i bojnźni. bieżał przez dale 
i czul. że ucieczka jego jest nadsremną. 

é. Teraz mógłby, obróciwszy wzrok 
poza siebie. ujrzeć postacie i twarze dążącego za nim pościgu. Ale 
bał się. Wszedł dzień sloneczny, lecz zarazem uczynił mę dziw 
w przyrodzeniu. Dzień bowiem świecił tylko w dale na ziemi; on 7 
płynął górą śród nocnych ciemności i widział 1ylko dzień ten przed 
saba., Ludzie wychodzili z domów za awemi zajęc 

pędzali stada na pastwiska. Podróżni krążyli 2 miast do miast piesza 
i na grzbietach zwierząt. Dzień, dzień słoneczny. dawny, złoty, j 
panaw.ł znowu na ziemi, on tylko krążył w jakiejś nieprzebranej na” 
cy. A za nim szalał ów pościg przerażający, coraz bliżej i nawołu:ący 
go, aby stanął. 

Spojrzał ku ziemi. Spojrzał ku ludziom i przyrodzeniu. Przy- 
al sobie. że kiedyś pądził tam w dole podobny żywet i że ci- 
mieszkała w jego sumieniu, Ujrzał gromadkę ludzi apylonych 
kurzem i przypomniał sobie, że chadzał wraz z taką promadką za 
dliwym i że błogo mu było. Aż popełnił pierwsze oszustwo. 
mło? Nie pamiętał. Stało się nagle. bezwiednie. bez prze- 
powiedni i upomnień. Nikt o tem nie wiedział, tylka on jeden. Zro- 
niem, potem brzemię 
Każde spojrzenie Sprawiedliwego daryknło 
go jak ogień. bo jakiś wewnętrzny szept podeuunł mu myśl.że Spra- 
wiedliwy czyla prawdę w jego twarzy. Ale Sprawiedliwy milczał, 
tylko ad czasu do czaau patrzył. Wtedy usunął się na sitonę od bo- 
ku Sprawiedliwego. odlączył aig od pielgrzymiej gromadki, podążał 
naprzód, wyprzedzał. zamawiał noclegi i pożywienie, a potem bład] 
siç na spoczynek, kiedy inn! zebrawszy po paniłku dokoła Spra- 
wiedliwego, z przejęciem jego d 

ręce. gdy uzdrawiał cierpiące tego iwiala, Odeunąwszy 
sposób od gromadki. jął popełniać ccraz liczniejsze oszusiwa i daoz- 
ło do tega. że warek z pieniędzmi trzeba było dobrze pod azuią 
ukrywać, aby nie wzbudzał podejrzenia w ludziach. kiórzy zrzekli się 
lkiego posiadania. Wtedy znienawidził tę gromadkę i Sprawi 
2a to. że ich oszukiwał. Byłby może porzucił ich, ale ni 
znalazł sposobu. Zresztą ta sama żądza. która go odpychała, równie 
silnie pizyciągała go do tych. których tak korzystnie i tak bezkarnie 
| oszukiwać. 

Potem. gdy mu potlaunięto myśl wydania Sprawiedliwego, nie 
ca czynić. Uląkł sig. Walczył ze sobą przez kilka dni. 
Ale chęć zysku przemogła; a poparła ją nienawiść względem tych. 
Usach astana Napier wnal aagtode:anolem zamiana inte 
jeszcze. Wiedy poczęto nalegać na niego. aby dopełnił zobow 
| Jekże tu zedrzeć z twarzy skórę uległego ucznia? Skąd wziąć 
oczu da spojrzenia i palca do wskazania? Ale wykrętni ludzie pa- 

Ty złożysz tylko pocałunek na jego twarzyl.. Spotkali si 


Na wschodzie poczęło św 


mi. Panierze wy- 


uel 


mogli mu. 
w gaju. Żołnierze ukryli mę w zaroślach, Zb 
wego; dziwny uimiech wykrzywił mu twarz. Po 
usiami jego policzka. Żołnierze wybiegli 2 zaraśli. 
ucieka ciągle. Uciekł przed swoją twarz 
mi, uciekł z pod drzewa ligowego. na którem zawiał 
lec Uciekł przed brzmieniem awego imienia. kióre było 
wszystkich. Uciekł przed widokiem zbolałej 
w gaju oliwnym uez 
rzy aciekłej krwią i świerlelnym zn 
moczy się dzień. zachodzi słońce. n 
w powietrzu wołanie. świsty. chiehoty. 
sami i widziadłami. 


iżył się da Sprawiedli- 
ta? mistrza, dotknął 
On uciekł. 


na ustach 
Matki i szlocbającega 
zaprzańca. Uciekł przed widmem owej iwa 


Ucieka wciąż. Pod 
rozlegają wię 
Szaleje gonitwa, nęka go gło- 


za nim 


ust do 


uat 
On, zdjęty z kizyżn i pocha- 


jąc się pewniejsz Te bowiem. które z 
krążyły. przechodziły wszelkie pojęcie. 
wany w opieczętowanym grobie, strzeżony przez żałnierzy, zniknął 
stamtąd. a zniknęć miał śród okoliczności, które jednym łzy z oczu 
wyciekały, a drugich napełniały lękiem. W całem mieście panownł 
niesłychany zamęt. który zwiększał się z tego powodu, że wazynt- 
kich stron napłynęły tłumy na święta, tłumy. które o Sprawiedliwym 
słyszały, tu i ówdzie widzisły go przemawiającego do ludu i rozpo” 
wiadały wszędzie o jego dziwnych czynach. Liczne gromady ciągnę- 
ły do onego ogradu aby obejrzeć odwalony kamień: ale poslawiono 
wartę i nie puszczano nikogo. Wieści poczęły tedy przybierać co! 
większe rozmiary i głosić zdarzenia, którym nie powinna się było da 
wać wiary Ale pomiędzy prawdopadobnem i nieprawdopodobnem 
przeatnła istnieć odwieczna granice. Zuszły rzeczy Ink nadzwyczajne, 
że poprostu trzeba była nibo niczemu nie wierzyć. slbo uwierzyć na 
ślepa wszystkiemu, Jeżeli się uwierzyła w rzeczy najproslaze, które 
wszyscy widzieli i które były oczywiste, to zaraz przyłączały sią do 
nich zderzenia ak nieprawdopodobne. że. nie wierząc w nie, trzeba 
było uważać za niepiawdopodobne coś z tego. co wię islotnie zdarzy- 
lo. co wszyscy widzieli i co było oczywiste. 

W ki jedno była pewnikiem: zdjęty z krzyża nie le- 
żał już w grobie strzeżonym przez żałnierzy. 

Natomiast w onym gaju na drzewie figowym wi 
cze trup człowieka rudego i nikt nie miał odwagi zbliżyć się 
odciąć i pochować. 
Duch tego człowieka krążąc 


a? wciąż jesz 
aby go 


znalaz! się 


z powiewem wiatru. 


znowu w onym gaju. Ujrzał wtedy z przerażeniem, że dłużej cierpi 
krzywdziciel. niż akrzywdzony. 

l] go przez gwarne ulice, za miasto. na pola. Kra- 
żył. wracał. cierpiąc męki, ścigany przez ból. strach i szyderatwo. 


Pewnej nocy wpłynął do przedsionka jakiegoś damu. koło któ- 
rego anuły się gromadki. oglądające się podejrzliwie za każdym prze” 
chodniem Po jakimi czasie wszyscy weszli w głąb domu. zamykając 
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drzwi za sobą. On wpłynął do rozległej izby. w klórej pacięto się 
gra Cisza panowała śród zebranych: niektórzy tylko em 
i wirższe zdarzenia. Poznawsł iwarze i bał 
mby go niedastrzeżono. Ale chociaż ocierano się o niego. niki głowy 
ku niemu nie obrócił. Nie widziano ga. Jedni poczęli wzdychać. inni 
popłakiwać. Czekali na caś niezwykłego. A w onem długiem ocze- 
kiwaniu opuszczała ich olucha. Chwile nocy ubiegałv. Nagle wnzya 


cy oniemieli. 
W pośrodku nich stanął Sprawiedliwy. odchylił szaty i ukazał 
tany uwoje. Cułe zebranie rzuciło mu sie do nóg i powstał wielki 
Wyciągano do niego tęce, dotikano brzegu szat jego. Płacz 


niesienie. że żyje, że jesl, że wpełnił, co był 
przyrsekana 


<w agranne 
Prezysiągana mu milość, parda i wierność 
zachować w wiecznem przekleństwie pa- 


irdnał. 


czcić jego przykazania i 
miąć zdrajcy 

Nagle zniklo zgromadzenie. znikła izba. powiał zimny wate, 

i świsty, nawoływania. groźby i chicholy szy- 

4. uciekał nad ziemią, przeklinając siebie 

uczynił, Tak. nadaremnie! Teraz do 

je ręce, nprzednjąc Sprawiedliwe 


rozległy sią nad pola 
lerez». Aa 
1 ta wszylko, 
piera ta zrozumiał 
go. skala? nadaremnie usta w zdrejezym paca 
duszę. Coś w nim mówiło. że wszelka zł 


ca nad 


u, skalał nadaremnie 


nia jes tylka jakiemś 


nadatemnem skalaniem nię. jest męką zadaną sobie samemu. Pree- 
klętyl.. zawrzały za nim tysiączne glosy... Przeklęty! szepiało coś 
w nim samym 

Ale zarazem uczuł. że stała wię coś tak polworneko. czego nie 


mógł bel rosuwem swym przewalsnć, Zilało musim de świetnie wie 
wiedział, co uezynil; że gdyby by? tę prawdę pierwej poznał. nie 
bylby wię na nią targnął, Sprawiedliwy tylka pairzył i czekał, A on 
działał i dążył jak człowiek o jednem oku. który połowy świnfx we- 
dle niebie nie widzi. A kiedy skręcił w elronę swojej ślepoty. 
wpadł w otchłań. 

Zaledwie ta wyrozumiał, kiedy poczuł, że wiatry się uciszyły 
i że mopy jego kroczą znowu po zi le ołyczał także za sobą 
owych głosów w powietrzu. Czuł się innym człowiekiem. nieznanym 
sabie samemu. 

Szedł przez jakiś obcy kraj. Słońce gorzała w południowej 
strunie niska: a na palach malila się sinsa upalne. 

Był bardzo zmęczony i senny, Siad} na kamieniu i odpoczywał 

Wtedy ujrzał przed sobą na drodze zbliżającego się człowieka. 
Stopy. rzaty i oblicze onrgo msża były zapylone szarym kurzem 
Szedł zdaleka i dążyć musiał daleko. ba ani na chwilę nie przy 

Lecz spostrzegłaży siedzącego na kamieniu. zkierow 
mu swe kroki i zwrócił na niego ewe jasne oczy 


Armin Stein (H. Nietschman). (75) 


Książka o Doktorze Luterze 


Przełożył z niemieckiego M. Winkler. 


Bedczes did Sprzeda wiel ENE 
z sobą. wszedł mistrz Piotr, cyrulik, który od szeregu 
lat Doktorowi Marcinowi krodę golił. Człowieczek ten 
Mora cdki ooe an a szat (eh 
ta a Pia "NACE, Lu Wt2 AŻ 
wszyscy w najbliższym Waszym sąsiedztwie, przy bra- 
mie Elsterskiej". 

Melanchton zbladł i nie mógł słowa wymówić, 
podczas gdy Luter ostro na niego apojrzawszy rzekł 
„Widzisz zatem, kochany Filipie, że już leraz jestem 
potrzebny miejskiemu proboszczowi”. 

Melanchton już sobie więcej trudu nie zadawał 
+ namawianiem przyjaciela i pośpiesznie się z nim po- 
żegnał. 

Kiedy mistrz Piotr dzieła swego dokonał, twarz 
Lutera w trzech miejscach krwawiła, to trzęsąca się rę- 
ka tego tchórzliwego człowieka straciła swą pewność 
i potknęła się. 

Zaraza szerzyła się szybko; następnego dnia noto 
wano już osiemnaście wypadków dżumy, i t.uter wraz 
z Bugenhagenem i kapelanem tegoż, magistrem Rórerem 
mieli robaty wbród 

Gd) księcia nodita pimo, *Tawiebające łagodne 
ROEE a r ena iLdZEEDEn wiiedrza 
OSiR PrZrESAtamikdo Jentądzie haz meran lak4nlo: 
siła pisamo, uniwersytet tamtejszy nie może sobie dać 
66 W PÓRELrEJ RA OŃ O PÓZ ida PORE 
go i udzielania Sakramentów. 

Posłańcowi wręczył Luler zaraz odpowiedź swoją. 
Pozostał przy raz powziętym postanowieniu i wyłożył 
siębity półka? zed owacje ANA Z 
dy odmowy. 


pragna? sobie przypomnieć, 
temno, Przytem 
m i sięgał nie 


BRONCO AE 
czy go kiedy już mie widział. Ale czynił ta n 
yt, jebohy poczynal myśleć nie ewojemi 
le swoje pamięci 
Wtedy ów nieznajomy mąż powifał go. a Przeklęty patrząc na 
niego błędnemi aczami, zapytał: 
Żali mnie znasz. obcy człowieku? 
Nie znam cię — odparł tenże — ale i ty siebie nie znasz. 
Przeklęty rozejrzał się dokoła wzrokiem czlowieka budzącego 
wię + dlugiego «na, e ów niesnajomy myż mówił deleji 
— Żal: parmiętasz, jak cię zowią? 
Przeklęty zawaha? się, ba isiolnie nie mógł sobie żadnym spo- 
sobem proyp swen Imienia, Niesnajamy mąż przemówił sawu: 
Śuwudzony jesteś pielgrzymką | cierpieniem. Zapomnij 
o trudach i cierpieniu, « późdź moim śladem 
A gdy Przeklęty patrzył na niego, jakby słów tych nie rozumiał, 
przemówił jeszese ów nieznajamy mąż w te si 
7, iz znużyłeś się i cierpiałeń. Żali pa- 
dykolwiek i działał? 
dodał: 
z jedynie Czego jedynie pożądasz? 
zawołał Przeklęty i pochylił mu się 


i innymt 
do nóg 

To jedno wiedział, to czuł i pamiętał, 

Wiedy ów nieznajomy mąż położył rękę na jego głowie, łza sto- 
czyła mu się z policzków i padłe na kasztanowale włosy klęczącego. 
Cichość była na polach. jeno nad gławą rrzyklękłego rozległy 
we iwnie łagwdne: 

Yi i adtadzaj «ię ciągle, boś jest człowiek, który dąży. Pa 
każdym czynie nastąpi zrozumienie tega czynu, Więc patrzaj. abyś za 
ksżdorazowem odrodzeniem się mniej prawdę sprzedawał... 

Słowa przebizmieły w ciszy upalnej. Przeklęty podniósł oczy 
Ale onego nieznejomega męża już nie było na drodze. 


Na dohry uczynek nigdy nie jest zapóźno. 


Czy spełniłeś już obowiązek obywatelski, 
hiorąc udział w akcji pomocy zimowej 
dla bezrobotnych? 


U czai a aa a EO o 
cisza. Trwoga sparaliżowała wszystko. Serca diżały od 
strachu, a strach był najgorszym pomocnikiem zarazy, 
Kajszawbowiera pietne Ipaa deea har AN aE Aan 
ło jednak i takich, którzy uparcie wierzyli w fatalizm, 
i eaP ena Boe aardi odkemi zae eeuna nN 
powiadając że takowe i tak nic nie pomogą, jeśli śmierć 
im jest przez los przeznaczona, jeśli zaś żyć mają, to 
one są wszak zbyteczne Znów inni, zababonni, wmó- 
wili w siebie, że pozbędą się choroby jeśli nią innych 
E A E NZ ROOTWO CZAI 
nietkniętego jeszcze zarazą domu, ażeby zarażając w nim 
kogoś, złość awą na nim wywrzeć. Wogóle, uczucie ludz- 
kości zamierało zupełnie: każdy myślał tyjko o sobie, 
o drugich wcale nie pytał: mąż żonę, matka dziecko 
swe, jeśli zachorowały, opuszczali spokojnie, byle siebie 
ochronić i ratować | wkrótce zabrakło nietylko już pie- 
lęgniarek dla chorych, ale także iragarzy do noszenia 
trupów i grabarzy do grzebania umarłych. Były to 
okropne czasy. 


Bugenhagen dziękował Bogu, że prócz wiernego 
Rórera i Luter przy nim pozostał. Od niego mogli się 
uczyć, jak zachować mężną odwagę, pielęgnować cho- 
rych, pouczać niezarażonych jeszcze, Gdzie on się zja- 
wił, tam zdawało się, że anioł zstąpił z nieba. Nie le- 
kal się zadźżumionym pot wycierać z czoła, poprawiać 
ich na łóżku i ulżyć im konanie. Na jego rękach wy- 
zionęła ducha żana burmistrza Tilo Dene'a, Nikt też 
nie potrafił tak jak on przygotować kogoś na śmierć 
pokutujących pecieszać. q 

Celusieńki Boży dzień zajmowało mu duszpasterstwo, 
co Pod a rze łe de n Uzi ETATAKO rzec W (SAB 
nega,człowiekaAGjednak łego muajcszCZAŃEYIOCJ: 
ło: gdzie mu tylko odrobinka czasu wolnega pozostała. 
zaraz siadał i pracował, napidał do chfżedcijan=w Halli 
list. pocieszając ich w smutku po śmierci Winklera, za- 
mordowanego podatępnie rzyinakim sztyletem, kazno- 
Bola lotna GOLU A E Gd 
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Ks. Banszel. 


Zabawy dzieci 
Z teki pedagoga. 


3. Zabawy psychologiczne. 

Są to zabawy takie jak loteryjka, domino, dorabia- 
nie rymów, zagadki, rebusy, szarady, zmyślanie opowia- 
dań, bajek, rysunki, modelowanie i 1. d. 

Do zabaw paychologicznych zalicza się ciekawość 
Wiemy z deświadczenia, jak ciekawym jest dziecko 
Ustawicznie pyta się o najrozmaitsze rzeczy. Nie tylko 
pyta ono, — wszędzie musi swój nosek wścibić, chce 
poznać mechanizm zegarka, chce wiedzieć, czem poru- 
sza się auto Dowiaduje się, kto szyje aniołkom aukien- 
i oJABiER iRzEczEREAMIEJ APRA jedza fletczeganiczyii 
Starsi, których dzieci jak być musi — zamęczają 
swemi pytaniami, karcą je, mówiąc, że ciekawość jest 
pierwszym stopniem do piekła. Tymczasem ciekawość 
dziecięca — oznacza niepowiłrzytianą dążność do poż 
znania rzeczy, do wytłumaczenia zjawisk. do zgłębienia 
prawdy. Dziecię nie rozumie poszczególnych zjawisk, 
nie zna przyczyn i akutków, dlatego nie potrafi sobie 
wy aee e ce SZATACzERO 2 taga Posadu EW 
jąc swa bezailnoic, ucieka sie do starazych 6 pomot. 
Niestety — z przykrością to stwierdzamy — starsi naj- 
częściej nie mogą dać dzieciom wystarczającej odpo- 
wiedziink ch priania da NE AATAJNIE Ba ich toZ 
woj E N NE LATEST A PE WIEdEDA 
trapiące je pytanie, a nawet ofuknięte, traci zaufanie 
i przestaje się pytać. Bo i poco. Zamknie się w sobie— 


Zacharjasza, prowadził dalej polemikę z sakrameniarza- 
mikEd SB ZZS Ń e ANIE NI EMMA rozliczne ziny. 
tania wizytalorów. Pozatem miewał regularne prelek- 
cje dla nielicznych, pozostałych w mieście studentów 
jw ANRZEDK IEodkace Ana ydzień iw kościele miejskie. 

Po czzaokzetakna wiał ADziekujeiBocliza 
lo, że mi dał pomocnicę” — lecz teraz dopiero mógł 
Porcie w GAR mena iażiaw AI REORND E2 
B AE Ar TEE GRAC LOCO NEST 
kach miłosierdzia i troskaniu się około niedoli bliżnie- 
go. Także do domu proboszcza miejskiego wdarła się 
dza PANMEBW(EE AOreS E żonecawA Uraz 
z dzieckiem, którem go tylka co obdarzyła; wtedy pani 
Katarzyna otworzyła gościnnie drzwi swego domu dla 
przyjęcia wdowca wraz z całą rodziną Bugenhagenów 
Także pannie Małgorzacie Mochau, która szukając 
schronienia zapukała do drzwi, nie odmówiono przyję- 
cia, również lekarz Augustyn Śchurf się nie zawiódł, 
kiedy pewnego dnia przyszedł z prośbą: „Przyjmijcie 
moją żanę do was, pani Doktorowo”. 

Po kilku dniach wystąpił tej ostatniej na nodze 
wrzód podejrzany. Położono ją do łóżka i pielęgnowa- 
no starannie. W trakcie tych zabiegów koło niej i pan- 
na Mochau także poczęła niedomagać. Obydwie zacho- 
1owały oczywiście na dżumę, i pani Katarzyna, która 
sama ledwo na nogach się trzymała, musiała teraz usta- 
wiecznie biegać od łóżka do łóżka. 

Nadeszła teraz i dla Lutera, tego mocarza, chwila 
ałabości. Patrzał na żonę «wą, której z każdym dniem 
ubywało, i widział synka, że niemal w oczach ginie. 
Wtedy wszedł do komórki swej i zamknął za sobą 
drzwi. Upadł na kolana i w żarliwej modlitwie, na po- 
dobieństwa praojca Jakóba, zmagał się 2 Bogiem swoim 
przez calutką noc, aż kiedy zorza poranna ukazała się 
na niebie. 

A skoro nastał dzień, weszła pani Katarzyna z we- 
sołem obliczem i rzekła: „Cieszcie się wraz zemną, naj- 
droższy panie Doktorze — Pan Bóg lej nocy cudu do- 


k rez dlkef odsoniicd b więde a 
swoją skieruje na niewłaściwą i niebezpieczną dla nie- 
go drogę. 

A AET ze 

Polegają one na walkach cielesnych i umysłowych, 
Chee okazania swej Bily fizycznewiipizewsziiunysta! 
wej przyświeca tym zabawom. Do zabaw tej kategorii 
Rs SODONAWA ERAT R (ERY MIG epi 
nanie się na góry. lm więcej przeszkód, im więcej prze- 
ciwności, tym więcej ma młody zadowolenia. Tak wy- 
raża to jeden z młodych: 

Szczyt górski wabi szerokim oddechem, lecz tam 
ciernie i skały, krwią stokroć ociekniesz, nim stopa twa 
dumnie ukorzy go, a z piersi wydrze się okrzyk zwycię- 
ski, który jak grom zagrzmi: zdobyłem. — Po kamieni- 
słej ścieżce zdobywania niech wiadą drogienaaze. 

5. Zabawy w łowy 

Tu wymienić nałdży zabawy, jak: gonitwę, grę 
w chowanego, chwytanie much, motyli, owadów, zrywa- 
nie kwiatów, liścii tt p. Do tej kategorii zabaw zalicza- 
my popęd, przeradzający się czasem w manię, groma- 
dzenia czy zbierania kolekcjonowania różnych rzeczy, 
n. p. marek, kartek pocztowych z widokami, motyli, 
owadów. W kieszeni dziecka — mówi Clapared — 
znajdziemy prawdziwe muzeum okazów: małe, białe ka- 
myczki, marki, bilety tramwajowe, muszle, stare gwoż- 
dzie, papier posrehrzany, korki, gumy -- wszystko to 
zwróciło uwagę malca — i zostało starannie przechowane. 

6. Zabawy towarzyskie. 

Do tego rodzaju zabaw zaliczamy wspólne wyciecz- 
ki dzieci; organizowanie przez mie. =>/częitoajnychi-- 
kółek z prezesami, sekretarzami. Zresztą i inne już wy- 
GJGRE GALLA EORO" GIO AO GZW bodi 
SALES 

7. Zabawy rodzinne. 

Są to zabawy, których pobudką jest instynkt ma- 


konał: obie chore naaze dziś lepiej się czują, a i Janek 
nasz poczyna znów pokarm przyjmować”. 

Wtedy Doktór Marcin powtórnie splótł ręce do go- 
ww eee prad Ea Pa, 
„Chwała Tobie Panie, i błogosławione Święte Imię Two- 
je. Tyś dokonał wielkich rzeczy nad nami. Gdzież taki 
Bóg, który jest większy niż nasz Bóg? Tyś Bóg, który 
BIG ACR NE. US ozabiiob dE TEA 
Da CieBiedEa nie Wzefcałe z alo SA EEO 
KAREJEG RED MAL AlOZAE tedhiiri, ABA 

I oto zdrowie obydwu kobiet poprawiało się szyb- 
ko, tak iż wkrótce już mogły usłużnością swą odwza- 
jemnić się pani Katarzynie, która dla odmiennego stanu 
swego potrzebowała troskliwej pielęgnacji. 

Nadeszła jesień, oczyszczając powietrze, i śmiertel 
ność się zmniejszała, nadeszła zima i mróz siarczysty 
złamał ostatecznie potęgę zarazy. A |0 grudnia stat 
Doktór Marcin u łoża połowicy swojej i składał Bogu 
podwójne dzięki. najpierw za uratowanie życia swojej 
Katarzyny, a następnie za darowane mu nowe życie, 
bowiem trzymał przed oczyma Janka, który tymczanem 
już zupełnie wyzdrowiał, siostrzyczkę, mówiąc: „Janecz- 
ku, Pan Bóg ci zesłał towarzyszkę zabaw.” 

Poczem, uścisnąwszy rękę wiernej ciotce Lenie, 
rzekł jeszcze: „Pan Bóg dokonał cudu nad nami i ukazał 
nam szczególną łaskę: bo oto w tak wielu domach na- 
szego miasta zmniejszyła się liczba mieszkańców, 
a w naszym powiększyła się jeszcze. U nas Pan Bóg 
kronikózkrazia watepuj da domiia pozwolili jejditylka 
wstąpić w trzodę. ]akżeż mało wymagającym okazał 
się dla nas anioł dusiciel, skoro od nas w daninie za- 
ledwie pięć prosiąt zażądał." 

Uciekinierzy powrócili z powrotem i nie mogli wyjść 
z podziwu, gdy ujrzeli Doktora Marcina: opuścili go zła- 
manym i upadłym na duchu, a zastali zdrowego i mocnego. 

W kościele zgromadzili się parafjanie, i usłyszeli 
znów jak dawniej ukochany głos proroka i chwalili Bo- 
ga, że im zostawił tego człowieka. 
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cierzyński lub instynkt rodzinny. Dziewczynki bawią się 
lalkami, chłopcy i dziewczęta bawią się w „talę i mat- 
kę”. Odgradzają wtedy część pokoju i urządzają ten 
„pokój ojca” po swojemu. Lalki są ich dziećmi. Wspól- 
nie się zastanawiają, jak je wychowywać, czy je ukarać. 

8. Zabawy naśladownicze. 

W walkach naśladują dzieci Indian. W domu wy 
IEBRA dów a ea elore pea nabita 
się w czarną suknię, naśladując w ruchach i mowie ksie- 
dza i t. d. upadobniając się do tego, co uważa za wyż 
sze i doskonalsze od siebie. Normalne dziecko naśla: 
duje to, co leży w interesie jego doskonalenia sie. 

Pozwólmy dzieciom bawić się. Wespół z nimi 
bawmy się i my starsi czy starzy. Pomagajmy i zachę- 
cajmy ja do zabawy. Nie wstydźmy się pobawić się 
z dziećmi. O Temistoklesie, mężu stanu w Atenach — 
(pisze wielki pedagog Jan Amps Komeński w swej 
„Szkole macierzyńskiej) — opowiadają, że pewnego ra 
zu przybył doń młody wytworny szlachcic. Spotkał Te- 
mistoklesa w pokoju razem z synem się bawiącego. 
Zdziwił się mocno, że tak sławny człowiek tak dziecin- 
nie się zachowuje, bawiąc się z dzieckiem. Temistokles 
prosił go, by nikomu nie mówił, czego był świadkiem, 
póki sam nie będzie miał dzieci. Nie chodzi o ta — 
zAliważajGlsparłd -- aby dziecku alarsi narzucili pad 
czas zabawy cel niepożądany. ale o to, aby mu dopo- 
móc w znalezieniu tego, do czego samo dąży W zaba- 
wach zbiorowych dorosły będzie snadniej mógł usialić 
zasady gry, wyztećzyć orupy WiP dBi tGichronić dziecijad 
straty czasu, sprzeczek, które towarzyszą często począt- 
kam zabawy, gdy dzieci są same. 

W ten też sposób starsi mogą wpłynąć na moralny 
A E 

poaae o VERA Siko NIEI E] 
na, wydanej w przekładzie polskim przez Kościół me- 
todystyczny w Polace, czytamy na stronie 92: Nauczy- 
cielka grupy młodszych chłopców zauważyła, że jej 
RCZREOWTENCIOWEE SEKONIC PY ANS = pule dowiedziała 
mię BE rb FO WERE DES" otoki re. GEOL 
AE dE Gadanie libneo ORA ECZA NA: 
CONAN WNE CYTY Ek ebe rady ME, 
Herero riepa res lm taern=zjih ee 
waGAKIA ELICIE ROIGZGWL PEŃCW E 
iożypelewowe db grz ee tł GA dl 
i bawiąc się z nimi, miała możność wywierania wpływu 
na zachowanie się ich tak, że w rezultacie przestali grać 
o pieniądze i odzwyczaili się ad wymysłów. Powtarza- 
nIENOTESZY cały eaS Lole Niedzielnej  mórałów 
o szkodliwości gry w ciupy o pieniądze i używaniu 
słów nieprzystojnych nie dałoby ani połowy takich wy- 
ników, jak przychodzenie na plac gry w dni powszed- 
nie i bezpośrednie obcowanie z chłopcami. Czyż można 
przypuszczać, że nauka, udzielana chłopcom w czasie 
gry, nie miała charakteru prawdziwej nauki religii. 

Czy jednek nasze stanowisko da się utrzymać 
z punktu widzenia ściśle religijnego? Jesteśmy przeko- 
nani, że wrodzony popęd dzieci do zabawy pochodzi 
od Boga. Podczas zabawy dziecię działa, nie zwracając 
na nic innego uwagi. Całe jest pochłonięte zabawą Po 
szczeblach zabawy dziecko posuwa się coraz to wyżej, 
systematycznie i samorzutnie przygotowuje się mimowoli 
do wyżazego życia, do rozszerzenia swego horyzontu, 
do poznania prawdy. A czyż celem religii nie jest po- 
znanie prawdy? Poznajcie prawdę, a prawda was wy- 
swobodzi. Ta dążność dzieci do coraz to doskanalsze- 
go działania świadczy o tem, że ich zabawy idą po linii 
woli Bożej. Ojciec mój działa i ja działać muszę — wy- 
znaje Chrystus. 

ver Ga doytecHdM dzi uk ns 
tendencja do współdziałania z Bogiem. Bóg rzekł do 
pierwszych ludzi: 'Gzyncie aobie ziemię poddaną. Tym 
wezwaniem chciał z pewnością powiedzieć: Chciejcie 
natężyć i nasilić i coraz więcej udoskonalić wszystkie 
dięy sdi HP WZOSE CB ARJ EOSÓE 
działania waszego cały świat stał się doakonałym wy- 
zzemiiegolczemia now cdliB O VOG Se EewiniEu! 


Popęd do działania więc — to Boży w młodym 
człowieku pierwiastek. | dlatego ta dziecka musi dzia- 
łać, bo taka jest natura jego. Nie usiedzi na długo ci- 
cho, chyba że niedomaga pod względem fizycznym 
i duchowym. |Jak na wiosnę zdrowe drzewo zazielenić 
się i kwitnąć musi, jak ze żródła górskiego woda wy- 
tryskać musi, tak dziecię żywotność swą w zabawie ma- 
nifestować powinna 


W fl-y rok istnienia Stowarzyszenia 
Polskiej Akad. Młodzieży Ewang. 
w Poznaniu 


Celem niniejszego artykułu będzie przedstawienie 
szkicu himoryesiogo powslania i rozwoju Śtowarzysze- 
nia Polskiej Młodzieży Akademickiej wyznania ewan- 
gelickiego na terenie polskiego zboru ewangelickiego 
w mieście stał, Poznaniu  Właściwych początków tej 
organizacji należy szukać bardzo wcześnie, bo w zało- 
żonymipized ym Stowarzyszenia Polskiej Mlodziezy 
Ewengelickiej już w roku 1922, to znaczy w dwa laia 
po powatahii i załażeniu polskiego zboru w tym mie 
ście, — pierwsze bowiem nabożeństwo luterskie w języ- 
ku polskim było odprawione po bliska 304-leiniej przer- 
wie, w pierwsze święto Wielkiejnocy 4.IV.|920 r. Zorga- 
nizawanie się młodzieży ewang. studjującej na tutejszym 
Uniwersytecie nastąpiło w raku 1936, i jak świadczą 
księgi protokółu, ta nowa organizacja wyłoniła się z po- 
przedniego stowarzyszenia i ideowo korzeniami swymi 
tkwi niejako w tamtej, zastępując ją dzisiaj, gdyż mlo- 
Bib COETZEE GIER 
co się tłomaczy jej znikomą ilością — a jest tylko go- 
ściem zawsze mile widzianym wśród braci studenckiej. 
Działalność stowarzyszenia, które liczbowo zawierało 
się w liczbie kilkunastu osób, jest na początku skromna 
i zajmuje się stworzeniem podstaw organizacyjnych, 
korzysta przy tym ze światłych rad starszyzny zboro- 
wej, pośród której kilku zostaje zaszczycanych człon- 
(TAC T a MASE SAemiaw eR 
SE SENNA Graszono = NObECREPO ORO AGI 
skiego zboru w Poznaniu i sen. diecezji Ka. G. Mani- 
tiusa, który staje się odtad duchawym opiekunem orga- 
nizacji, — Ks. K. Banszla, Ks. K. Kotulę, prof Haupt- 
maona AYKTEYWoNiAWzmarteJONRCEZOKE na EOT 
U. P. Namysłowskiego, który szczególnie był lubiany 
przez ogół młodzieży akademickiej i co trzeba podkre- 
, był on pierwszym kuratorem Stowarzyszenia z ra- 
mienia Uniwersytetu Pozn., członkiem honorowym 
zostaje też prof. Jonscher, prorektor U. P., sprawujący 
obecnie funkcję kuratora. Prezesem pierwszego Żarzą- 
du był p. Jeske, Nie mając swego własnego lokalu, 
ani też zborowego, zbierano się w mieszkaniach człon- 
ków zboru na początku u pp. Braeuniżow, a później 
korzystano z gościnnych zawsze progów pp prof. Haupt- 
mannów i innych. Jaki rygor panował na tych zebra- 
ni'ch, świadczy o tym wniosek kol. Braeuniżanki, aktu- 
alny także dla dzisiejszych zebrań, a brzmiał on w swej 
redakcji tak: „Członkowie Zarządu, spóźniający się po- 
nad | minut na posiedzenia, wpłacają do kasy Stowa- 
rzyszznia 50 groszy tytułem kary. Przepie ten obowią- 
zuje takže i w stosunku do tych członków Zarządu, 
którzy bez doslatecznych powodów na posiedzenia wo- 
góle nie przybywają”. 

Pierwsze Walne. Zwyczajne Zebranie Stowarzysze- 
mia adkyta, się dnia 24 KWI JZEŃEneliizE Crowe 
przy kościele siarolulerskim na Ogrodowej. Gromadzi 
ono okoła 20 osób. Przewadniczący kol. Hauptmann 
ECA A Wrz WĘLGE Saka, AE lewi 
GkreB pracy/caaliGleRa tega rokudkyj pardzołakiamny: 
| tak już idzie dalej! Załatwia się takie sprawy, jak le- 
galizację Stow.. wywieszenie tablicy na terenie Uniwet- 
sytetu, mają miejsce | iery sze odczyty, pierwsze impre- 
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a A a I wors EEE 
dusz pożyczkowy dla biedniejszych członków i t d 
Ten tok pracy cichy i niewidoczny dla oka, ale zawsze 
eaka e a aA mibdzieztzwątnych 
ae różnych irodówiaki zbiera się razem “i korzy- 
sta z opieki, jaką roztacza Stow. Należy wspomnieć, że 
aale Chodziki A ORNE au! tańcującychikEFRSłaK: 
a ee (ak T 
sal otela APNOE YE tama Gelowi służy Meaza 
nia prywatne, przeważnie pp. Krzywoniów, tam to 
nie tylko się bawiono. ale i poznawano ze starszym 
społeczeństwem, o co dzisiaj tak jakoś trudno. 

Warto zanotować poważniejszy krok pracy Zarzą 
du, który na zebraniu owym w dniu 241. 1927 r. uchwa- 
li] na wniosek kol. Fiszkala, dzisiaj inż. — leśnika 
i asyst. U. P., ciągle czynnego członka Stow , — powo- 
łać do życia następujące sekcje, mianowicie: krajoznaw- 
czo-wycieczkową, referatową, towarzyską, które odtąd 
rozwijają swą działalność jmuje zaś swym uczuciem 
patriotycznym inny wniosek kol, Renca, który na jed- 
nym z zebrań Zarządu w roku 1928, proponuje: aby 
wysłano listy do wszystkich zborów ewang w Polsce 
z prośbą o przysłanie nazwisk oraz krótkich życiorysów 
tych Ewangelików Polaków, którzy się poświęcili dla 
dobra kraju, czy to w powstaniach, czy na wojnie, czy 
też pracując społecznie, a to celem wydania odpowiedniej 
braszuty Ed IIYJE WwniosekiALWrócono: później do Ego, 
jakże bardzo chwalebnego zamiaru; poparł go gorąco 
na jednym zebraniu kurator Stow prof. Namysłowski, 
wybranarnawet specia DARK kiaraby aid zajela 
zgromadzeniem odpowiedniego materialu historycznego, 
ale i na tym się niestety wszystko skończyło, czego 
bardzo żałować należy. Maże obecnie studiująca mło- 
dzERENAE OJ Ekaieżzcze doliepa OEE a pa 
Z NEK EL NAIRZlach stnatINASZYRSCZE 
CEST E PEE ych MIWIETSEWERA 
istnienia, zawiązało kontakt z bralnimi organizacjami 
n a w. każ aaka AAU WZA s 
Gzfiewiun mai E BIDROG EA z czytelnia piam 
kościelnych polskich. Oczywiście dzisiaj młodzież pra- 
r hA dawniefiwarankachibalnczede 
Grim e E cm l ne woan 
domara a e aa TIRS EE 18! Zaintereso: 
aee e JEZ Raie ewang i kaidorazowo 
wrea a aE A do ibar, adria aic ene 
odbywały. Przy tym wszystkim dziwnym zbiegiem oko- 
liczności, — przynajmniej dla piszącego — Stow jakby 
zapomniało obchodzić swoje 10-lecie, które przypadało 
w ubiegłym roku. A szkodal Byłby to moment, aby 
zbliżyć młodzież z sobą, pogłębić więż ideową, oraz 
zainteresować sobą starsze społeczeństwo. Obecnie nowy 
Zarząd z prezesem Sommerfeldem na czele, zabiera się 
energicznie do pracy. 

Zaproszono i oddana w opiekę kierownictwo no 
wej sekcji religijno-etycznej ks. kapl. Świtalskiemu, któ- 
rej zebrania będą się regularnie odbywać raz na dwa 
tygodnie, — dalej postanowiono wprowadzić stałe pod- 
wieczorki akademickie w każdą niedzielę popołudniu. 
składać się one będą z części literackiej i towarzyskiej, 
następnie projektowanych jest cały szereg wycieczek 
krajoznawczych pa Poznaniu i okolicy. Pierwszą taką 
wycieczkę wspólną już urządzono na wystawę prac ma- 
larskich Wojciecha Kossaka. Powzięto też zamiar roz 
szerzania ram wszystkich imprez, odczytów, wycieczek, 
przez zapraszanie do udziału w nich także i młodzieży 
nie ałudiującej, jako gości, aby w len sposób wypełnić 
częściowa brak istnienia osobnej dla nich. organizacji. 
Wobec całego szeregu zamierzonych posunięć Zarządu, 
należy mieć nadzieję, że ogólnie oczekiwane ożywie- 
nie tej tak bardzo ważnej placówki stanie się faktem 


dokonanym. AKS 
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Wiadomości z kościoła 
i ze świata 
Z POZNANIA. Osobiste. Ks. Kapelan Karol Świ- 
talski, proboszcz wojskowy O K. VII. dekretem Pana 
Prasy dentai ana Ministra FSpraw! Wojskowych eian 


I9.I1. b. r. mianowany został Starszym Kapelanem 
w stopniu majora. 


WIZYTA Z BUDAPESZTU. Przyjechali z Bu- 
dapesztu do naszego miasta na kilkunastodniowy pobyt 
ks. Lajos Kalmar i p. Ilona Bódiss. Ks. Kalmar jest 
generalnym sekretarzem towarzystwa młodzieży węgier- 
skiej wyzn ew.-reform.: Soli Deo Gloria i współpraco- 
wnikiem czaspisma młodzieży akademickiej tego wy- 
znania. Panna Bódiss pracuje wśród akademickiej mło- 
dzieży żeńskiej 1 jest kierowniczką jednego z interna- 
tów dla tej młodzieży 

Goście zetknęli się z naszą młodzieżą polsko- 
ewangelicką w ub. r. podczas wycieczek akademickich 
do Węgier nad jezioro Balaton i podczas konferencji 
młodzieży państw Środkowej Europy' w Budapeszcie, 
Wizyty te wzbudziły wśród młodzieży węgierskiej za- 
interesowanie się Kościołem Ewangelickim w Polsce, 
(WIARY GOLE dRZIAŃ EA O A A 
w naszym mieście i ich instytucje, a przede wszystkim 
pragną poznać naszą młodzież i zadzierzgnąć węzły 
przyjażni. 

Ka Kalmfr odprawińnodczacawiguinekczeńanoa 
aean elare amoan yT SaNa Ive 
nie na nabożeństwie niemieckim w przewodnią niedzie- 
lẹ. W czwartek | kwietnia będzie wraz z p. Bóddisa 
CELA oreen IUltdkich aro (Oko 
Mirowski 4.) i wygłosi o godz. Bej wiecz odczyt o ko- 
sciele' <Wwamzenctin ne Wegrzech IO aE EZET 
którego jest generalnym sekretarzem. 

Serdecznie witamy miłych gości bratniego wyzna- 
a aS a N e EN aeaee M 
si członkowie parafii zainteresują się nimi i licznie się 
stawią na odczyt i na nabożeństwo. Odczyt będzie 
przełożony i na język polaki. 


JUBILEUSZ SŁOWACKIEGO PROBOSZCZA 
EWANGELICKIEGO. Cała Słowacja w tych dniach 
obchodziła uroczyście jubileusz siedemdziesięcioletniego 
proboszcza ewang. ks. Samuela Valaszka z Myjawy. 
który pochodzi z niezmiernie zasłużonej dla kościoła 
luterskiego i narodu słowackiego rodziny słowackiej. 
W latach studenckich już mieni? się słowianefilem 
Położył wielkie również zasługi na polu organizowania 
spółdzielni rolniczych i kształcenia młodzieży wiejskiej 


Od Administracji 


Uprzejmie prosimy Szanownych Prenumeratorów, 
którym zbywają następujące numery „Głosu Ewange- 
lickiego”: R. 1925 — 5—6—7—14—25—29— 33—36- 4! 
45 R. 1932 — 2—7. o łaskawe nadesłanie do Admi- 
nistracjj — Warszawa, Puławska 4. Koszt przeeyłki 
odliczymy z prenumeraly. 


Ofiary 

Firma F. A. į G. Pal przeznacza zł, 600— na na- 
stępujące cele, w związku z nadchodzącymi świętami 
Wielkiej Nocy: 

|) na Dom Starców w Warszawie zł. 100— 2) na 
Dom Sierot w Warszawie zł. 100.— 3) do dyspczycji 
Komitetu Pań Opiekunek Nad Ukogimi zł. 200.— 4) na 
Dom Sierot i Starców we Włocławku zł. 200.— 

Na Wielkanoc na jajko dla żołnierzy zł. 5 i na 
pomoc zimową zł. 5. — Razem zł. 10. — złożyła Lez- 
imiennie Ewangeliczka. 


Str. R URE OLS 


EJW A-N OTE IET 


CIK I Nr. 13 


Wiadomości statystyczne urzędu paratialinego 


Ochrzczono: | chłopca i | dziewczynkę. 

Ślub zawarli: Bolesław Niżyński (r-k) z Pelagją Ste- 
A ox ZEL (0) 

Zmarli: Ewa Wacker z d. Śchirle l. 65; Wilhelm, 
Agaton Maasa |. 75; Gustaw Rau |. 30; Helena, Mara 
Schlicke z d. Scholtze |. 77; Henryk Kiesler 1. 23; Hele- 
na Schmidt z d. Kriiger |. 63; Adela, Paulina Bautz 
z ch Schaly 1. 29; Reinhold Spring |. 43; Eugenia Bren- 
tel l. 42. 


MM 


Porządek nabozeństw. 


w kościele parafialnym przy ul. Królewskiej. 


Dnia 23 marca, I święto Wielkanocne. 


godz, 9 rano nabożeństwo w kaplicy szpitalnej Ks. Ruger. 
9. 


> =hS.30 e w jęz. niemieckim w kościele Ka. Loth 
ETA a główne w kościele Ka. Michelis. 
=. [GER Ś w „Tnhieie* w Skolimowie Ks. Hławiczka 
ENS e z w Grochowie (ul. Osiecka) Ka. Wittmeyer 
PAPUI = M na Nowym Bródnie Ka. wik, Witimeyer 
10.30 „ e w Tworkach Ka. Riger 
11.30 E w Pruazkawie Ke, Ruge: 
11.30 „ s we Włachach Ke. Krenz. 


Dnia 29 marca, Il święto Wielkanocne. 


godz. 9 rano nabożeństwo w kaplicy szpitalnej Ks. wik, Witimeyer 
- II30rana a główne w kościele Ks. Róger. 


Dnia | kwietnia g wiecz. nabożeństwo biblijne (sala konf) Ka. Krenz. 


2 kwietnia 9 rana nabożeństwo komunijne. 


W Ewang. Kościele Garnizanowym 
(Puławaka 4) 


1 święto Wielkanocne. 
Nabożeństwo główne o godz. |(-ej rano — Ke. Senior Gloeh. 


Dnia 28 marca, 


Dnia 29 marca, Il święto Wielkanocne. 
Nabożeństwa o godz. l0-ej rano — Ka. Seniar Gloch. 


Zaraz po nabożeństwie odbędzie się przyjęcie Wielkanocne dla 
żołnierzy 1 dla dzieci ze Szkółki Niedzielnej w salı przy Kościele. 
urządzane przez Koło Opieki nad Żołn. Ew. 


Najciekawsze audycje Polskiego Radia 
w Warszawie. 


ad dnia 28.III. do 3.IV. 36 r. 


Niadziela dn. 28.11). 1937r. 8,00 Audycja 9,00 Transmisja 10.30 
„Muzyka instrumentalna" [2.03 „Wesołego jajka“ 14,15 Audycja 
14.35 Polnka Kapela Ludowa |5.35 Słuchowisko 16.15 Koncert soli- 
atów 17,15 Muzyka taneczna 19,05 Płyty 20.00 Chor Dana 20.30 
„Kuranty st 21,05 „Rycerskość wieśniacza” opera 
22,35 Muzyka taneczna. 

Paniedziałak dn. 29. I1]. 1937 r. 6.00 Audycja 9,00 Transmisja 
12,03 Poranek muzczny 14.35 Gawęda 14,50 Wodewil lwawski 16.00 
Muzyka polska 16,30 Słuchowiska 17.00 Podwieczorek przy miktofa- 
nie 19,10 Reeytacje prozy 19,30 Transmisia do Londynu 20.00 Płyty 
21.15 Recital skrzypcowy 21,45 Muzyka taneczna, 

Wtarak dn. 30. III, 1937 r. 6,30 Audycja 12.03 Ludowe taù- 
ce polskie i 16.30 Zespół mandolinistów 17.00 „Dni 
powazednie pa 17.15 Koncert kameralny 18.50 
Tydz. Propagandy Pomorza 19.00 „Dyskutujmy* 19,20 Muzyka lekka 
20,00 Rozmowa muyyka 20.15 Chóry pomorskie 21.00 „Żarty mu- 
zyczne” 21,45 Płyty dla znawców 22.00 Szkie literacki 22.35 Mozy- 
ka taneczną 

Sroda dn. 31. lil. 1937 r. 6.30 Audycja poranna 12.03 Orkie- 
«tra P. R. 15,15 Trio malonawe P,R. 16.10 Obrazek ałuchowiakowy 


Pranume: «Głosu Ewan; 


liekiego* wynosi: kwartalnie 3 zl. mie 
Plebanja przy Ewang Koiciele Garnizonowym Puławska 4. Adres dla czasopiam zamiennych i listów do redak: 


16.30 Płyty 17.15 Koncert solistów 17,50 „Rozmowa z przyjacielem 
19.20 Konee:t skrzypcowy 19,45 Koncert roziywkowy 21.00 Opowieść 
a Chopinie 21,45 Słuchowisko 22.25 Mała Orkiesa P. R. 23,00 
Muzyka taneczna 

Czwartek dn. |.IV. 1937 s. 6.30 Audycja poranna ||.30 Pora- 
nek muzyczny 12,03 Koncerl 15,15 Koncert rozrywkowy 16,35 Pie- 
ini. kołysanki. serenady 17,00 Precz z kobielemi 17.15 Kwintet na 
fortepian, obój. klatnet, waltornię i fagot 19.00 Premiera ałuchaw 
19.30 Transmisja z baru „Pod anteną* 20.30 Felieton 21.00 XXI 
dycja 21,50 Koncert orkiestry 22,45 Muzyka 

Piątak dn 21V. 1937 :. 6.30 Audycja poranna 11.30 Audycja 
dla szkół 12.03 Płyty 15.15 Zespół Stefana Rachonia 16.30 Muzyka 
dla dzieci 17.00 Odczyt 17,15 Sonaty skrzypcowe 18.00 Przemówie- 
nie 18,25 Muzyka 19.20 „Z pieśnią pa kraju“ 19,45 Fragment ape- 
rowy 20,00 Nasza marynarka gra 21.00 Operetka 22,45 Muzyka am- 
lanawa orkiestry, 

Sohota dn. 3.1V. 1937 r. 6,30 Audycja poranna ||.30 Śpie- 
wajmy piosenki 17,0) Zeapół Salonawy 14.30 Słuchowisko dla dzieci 
15.15 Koncert rozrywkowy 1810 Przemówienie 19,00 „Audycja dla 
Polaków z zagranicy 19,50 Mozaika muzyczna 20.10 Zespół harmo- 
nistów warszawskich 21.00 Koncert 22,00 „Wesoła Syrena Wiosna” 
22,30 Muzyka taneczna orkiestry. 


BIURO MIERNICZEGO PRZYSIĘGŁEGO 


py nż OSWALDA DENGLA 


W WĄRSZAWIE, UL. Tad ŻULIŃSKIEGO 6 M. 2 
(dawniej Żórawia 40 m 2) 
TEL. 9-76-96. 


Wykonywa: wszelkie pomiary, parcelacje miejskie, 

podmiejskie i letniskowe. Sporządza plany urba- 

nistyczne, dla hipoteki i do budowy. Przeprowa- 

dza parcelacje majątków ziemskich, Udziela porad 
technicznych, 


| 


Istniejąca ad 1900 r. 


| WYTWÓRNIA WĘDLIN 
| 


Wzapbprszaw TRENKNER 


SKLEPY: Mazowiecka 5, tel. 233-04 


tel. 507-06 
| poleca: WYBOROWE SZYNKI iinne WĘDLINY. 


Górczewska 99. 


i 
i 
i 
i 
Marszałkowska 86, tel. 9.25-10 | 
H 
3 


Piumeansnserreneeremmeneerersee se: seomsenrenenn: 


Polecam na nadchodzący sezon 


VE GIE TES ILCE 
VERVEINE i LAVANDE 


oraz wszelkie WODY KOLOŃSKIE 


„D- FVZE FORZA 


WŁ. GUSTAW HERTEL 
WARSZAWA -- WSPÓLNA 25 


Stancja dla uczniów Janota ma wolne miejsca. 
Doświadczoną opiekę nad wychowaniem, nauką, dobre 


odżywianie. Poważne referencje. 
Widok 6 m. 7. 
zł Wpłacać można w adminietracji — Na ręce ka. seniora 


Puławska 4. tel. 8.90-15. 


Redaktor i Wydawce 


Ks. senior FELIKS GLOEH 


Drukarnia „Głosu Ewangelickiego". Warszawa. Puławska 4. tal 


8 90-13 


